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ulica Kilińskiego 1. 2, w Tarnowie 

w biurze p. M. Rokacha. 


Listy reklamacyjne nievpieczętowane 
nie podlegają opłacie pocztowej. 


- a 
Prenumerata wynosi: W Krakowie: (bez odsyłki) rocznie 3-—, półrocznie 1:50, 
kwartalnie —'75, miesięcznie —25, w Austryi: rocznie 3:60, półrocznie 1:80, 

rocznie 7 marek. 


kwartalnie —'90, miesięcznie —30, W Niemczech: 
Francyi:'rocznie 10 franków. 


We 


| Wychodzi co tydzień — w czwartek. | 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
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Towarzysze! 


Komitet wykonawczy polskiej par- 
tyi, socyalno-demokratycznej Galicyi 
i Sląska zwołuje dla omówienia bar- 
dzo ważnych spraw bieżących ściśle 
poufną 


krajową konferencyę partyjną 


dla Galicyi i Sląska, która odbędzie 

się w Przemyślu dnia 8 grudnia b. r. 
Porządek dzienny : 

. Sprawozdanie komitetu wykonaw- 

czego. 

Taktyka i agitacya. 

Prasa partyjna. 

Wnioski. 

Organizacya każdego okręgu wyborczego 

V kuryi ma prawo wysłać na konferencyę 

tylko jednego delegata. Nadto mają obowiązek 

wziąć udział w konferencyi wszyscy członkowie 

komitetu wykonawczego. Wybrani delegaci mają 

się na konferencyi wykazać pisemnymi manda- 

tami. Delegatów należy zgłaszać listownie jak 


najrychlej do tow. Jana Englischa, Kra 
ków, Mikołajska 9. 


Kraków, w listopadzie 1899. 
Ze socyalno-demokratycznem pozdrowieniem 
Komitet wykonawczy. 
Przewodniczący : Jan Englisch. 
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> Pro 


Dnia 9 grudnia b. r. odbędzie się 
w Przemyślu 


krajowa konferencya zawodowa 
z porządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie sekretaryatu. 

2. Organizacya zawodowa. 

3. Wnioski. 

Tle możności powinny organizacye dla zmniej- 
szenia kosztów wysyłać na konferencyę zawo- 
dową tychsamych delegatów, co:i na polityczną 
konferencyę partyjną. Nadto mają obowiązek 
wziąć udział w konferencyi wszyscy członkowie 
krajowej komisyi zawodowej. Wybrani. delegaci 
mają się na konferencji wykazać pisemnymi 
mandatami. Delegatów należy zgłaszać listo- 
wnie jaknajrychlej do tow. Kurowskiego, 
Kraków. Mikołajska 9. 

Kraków, w listopadzie 1899. 

Ze socyalno-demokratycznem pozdrowieniem 
Krajowa komisya zawodowa. 
Sekretarz: Szczepan Kurowski. 


W sprawie mieszkań i informacyi co do po- 
bytu w Przemyślu zechcą się towarzysze dele- 
gaci zwracać po Wyjaśnienia do tow, Witolda 
Regera, Przemyśl, powiatową kasa chorych. 


a 
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PRZEGLĄD. 


Obstrukcya młodoczeska pojawiła 
się.w parlamencie dla odmiany — 
w miejsce obstrukcyi niemieckiej. Mło- 
doczesi, którzy jeszcze przed kilku 
tygodniami oburzali się na obstrukcyę 
Niemców, chwycili się obecnie tejsa- 
mej broni, aby zwalić nienawistny im 
rząd hr. Clary'ego, który zniósł roz- 
porządzenia językowe. Jak z góry 
przewidywaliśmy, zostali młodoczesi 
całkiem odosobnieni w tej taktyce ob- 
strukcyjnej. Ani Koło polskie, ani 
klerykali niemieccy nie puszczą się 
na bystre wody obstrukcyi, bo dla 
nich „byłaby to zbyt niebezpieczna 
gra.4Tembardziej teraz tego nie uczy- 
nią, Wdy cesarz osobiście wezwał do 
siebie ich przywódców i kazał im 
jaknajprędzej załatwić ugodę z Wę- 
grami i prowizoryum budżetowe. Do- 
szło więc do tego, że cesarz narzuca 
parlamentowi swą wolę i to w taki 
sposób, że wobec tego cały parlamen- 
taryzm staje się wprost Komedy 

Widać z tego całkiem. jaskó, że 
prawica jest rozbita; młodoczesi na 
własną rękę robią obstrukcyę, poma- 
ga im przytem grupka. klerykalnych 
Słowian, ale dwa wielkie kluby pra- 
wicy: Koło polskie i klerykali nie 
mieccy nie przyłączają się do obstru- 
kcyi. Za kulisami toczą się tymczasem 
targi celem ułagodzenia rozjuszonych 
Czechów, celem sklejenia napowrót 
prawicy, lub stworzenia jakiejś innej 
większości, słowem pozbycia się ob- 


 strukcyi czeskiej i przeprowadzenia 


jeszcze przed Bożem Narodzeniem 
ugody z Węgrami i prowizoryum bu- 
dżetowego. 

Obstrukcya czeska wypełniła sze- 
reg posiedzeń Izby poselskiej, poświę- 
conych dyskusyi nad rozporządzenia- 
mi w sprawie ugody z Węgrami 
wydanemi na podstawie $ 14. 

W . dyskusyi tej wypowiedział 
w poniedziałek znakomitą mowę tow. 
Berner, w której zaprotestował 
przeciwko wywieraniu przez koronę 
nacisku na parlament, wykazał, że 
Młodoczesi robią obstrukcyę nieszcze- 
rze i tylko z obawy przed wyborca- 
mi, ale że ta” obstrukcya niema ja- 
snego celu; jeżeli ma ona usunąć hr. 
Clary'ego, to socyaliści nie mają nie 
przeciwko temu; ministerstwo Cla- 


ry'ego ma już dość na sumieniu, np. 
szwindle wyborcze na Mariahilf. Ża- 
dna: z partyj burżuazyjnych nie ma 
odwagi bronić ugody węgierskiej, ale 
przy głosowaniu uchwalą ją, powoła- 
jaç się na względy „konieczności pań- 
stwowej*. Są to jednak tylko wzglę- 
dy dynastyczne. Socyalni demokraci 
nie mogą głosować za tą ugodą z Wę- 
grami popierwsze dlatego, że została 
ona zarządzona na podstawie $ 14, 
powtóre zaś z tego powodu, że przy- 
nosi ona na korzyść Węgier ogromne 
szkody Austryi. 

Na wtorkowem posiedzeniu, ró- 
wnież wypełnionem czeskiemi mowa- 
mi obstrukcyjnemi ukończono dysku- 
syę ogólną nad ustawą ugodową. Przy 
sprostowaniach faktycznych  młodo- 
czech Brzeznowsky rzucił oszczer- 
stwo na tow. Oin gra, za które tow. 
Cingr, Verkauf, Steiner i Ber- 
ner nazwali go nikczemnym oszczer- 
cą, kłamcą i bezwstydnym łotrem. Na 
żądanie Brzeznowskiego wybrano ko- 
misyę, któraby zbadała tę sprawę ce- 
lem udzielenia nagany stronie obra- 
żającej. Do tej komisyi weszli sami 
zaciekli wrogowie socyalistów. 

Na wczorajszem pos'edzeniu przed- 
stawiła też ta komisya wniosek o u- 
dzielenie nagany posłom Verkaufowi, 
Steinerowi i Bernerowi za użycie 
obeiżywych słów przeciwko Brzeznow- 
skiemu, który też Izba po długiej dy- 
skusyi uchwaliła Mimo tej nagany 
Bręgznowsky pozostanie nadal w oczach 
wszystkich uczciwych” ludzi *nikcże- 
mnym kłamcą i oszczercą. 

Dziś miała rada m. Krakowa roz 
strzygnąć sprawę reformy wyborczej. 
Okazałoby się, czy rada miejska stoi 
pod komendą butnego magnata hr. 
Andrzeja Potockiego, tego przywła- 
szczyciela sierogych pieniędzy, zdziercy 
robotników, wyzyskiwacza chłopów, 
który chce zapomocą wojska i wię- 
źniów wyrugować chłopów z robót 
rolnych po dworach i wygłodzić w ten 
sposób milionowe masy ludności, — 
czy też znajdzie się w radzie tylu lu- 
dzi z charakterem, aby odeprzeć ha- 
niebny zamach na prawo wyborcze 
najliczniejszej klasy w mieście. Odwle- 
cono jednak załatwienie reformy 
wyborczej, bo większość komisyi sta. 
tutowej, która odrzuciła wniosek p. 
Rottera, nie mogła znaleźć referenta. 


Żaden z tych, którzy głosowali za 
tem, aby nie dać robotnikom żadnego 
prawa wyborczego, nie ma odwagi 
bronić tego publicznie na radzie miej- 
skiej! Ciekawiśmy też istotnie zoba- 
czyć tego, który będzie miał czoło 


referować na, posiedz rady 
ten haniebny wniosek wiźjigzości ko- 
misyi. Czy może znowu. rent „do 
wszystkiego* prof. Kaspa Czy też 
hr. Potocki, którego dzi jest ta 
uchwała większości komisyi statu- 


towej ? 

Mniejszość komisyi obstaje przy 
wniosku p. Rottera o zaprowadze- 
nie kuryi powszechnego głosowania 
z 10 mandatami i wniosek ten dziś 
przedłoży ponownie pełnej radzie 
miejskiej. Ale ci, którzy stanowią 
mniejszość w komisyi statutowej, tj. 
„demokraci*, mają większość w 
radzie miejskiej. Zobaczymy, czy ci 
„demokraci* stawią się w radzie 
miejskiej w komplecie i czy głosować 
będą solidarnie za wnioskiem p. Rot- 
tera. Jeżeliby ten wniosek przepadł, 
to tylko dzięki tchórzostwu i zdra- 
dzie tych „demokratów* z klubu p. 
Rottera. 

W każdym razie robotnicy nie od- 
stąpią od swego słusznego żądania i 
potrafią go bronić z takim naciskiem, 
że nędznicy, którzyby spowodowali 
odrzucenie reformy wyborczej, nie 
śmieliby się pokazać na ulicy. Rada 
miejska ma do wyboru: albo dać 
robothikom prawo wyborcze do gmi- 
Nye albo- wywolać . wśród  najszer- 
szych warstw ludności takie rozgory- 
czenie, które dla obecnych „ojców* 
miasta smutne pociągnie następstwa! 

Krakowska policya Goa rządami 
dra Korotkiewicza*nie ustępuje 
wcale rosyjskim żandarmom. Kto tylko 
wydaje się jej „podejrzanym*, „nie- 
błagonadiożnym* — ten może się spo- 
dziewać z jej strony najstraszniejszych 
prześladowań. Minęły już te czasy, 
kiedy Polaków zakordonowych wyda- 
wał Kostrzewski w ręce żandarmów 
rosyjskich. Dziś nie można już tego 
czynić, bo „narobiłoby to hałasu*. 
Ale za to w inny sposób. odcina się 
możność życia każdemu, kto tylko 
ściągnął na siebie choćby najmniejsze 
podejrzenie policyi. Wystarczy np. 
należeć do „Zjednoczenia*, aby nie 
otrzymać obywatelstwa austryackiego, 


i O O EŃ SE AT OTA. 


ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI. 


CHAWA RUBIN. 


6) Obrazek powieściowy. 
(Dokończenie). 


— Jużbym cię miała za gawrona, 
gdybyś na to przystał. Czy ty nie 
pamiętasz, jsk ci Chrząstkiewicz u re- 
jentów ubliżył ? Ty mu wierzysz, że 
to Franek Pocztę okradł? A jeszcze 
ta podła żydówka, która mi wczoraj 
śmiała przynieść resztę jesiotra, co 
kąsyerowaj Z nosa spadło. Rób zre- 
sztą jak chcesz, a ja Franka na stróża 
już zgodziłam. 

— Ale kiedy on rzeczywiście jest 
złodziejem — odparł burmistrz. 

— U nas nie będzie — a w końcu 
musimy postawić na swojem. 

Jakoż rzeczywiście burmistrz po- 
stawił na swojem, bo przyaresztowa- 
nia Franka odmówił i do służby w ma- 
gistracie go przyjął. 

Franek nie należał nigdy do lu- 
dzi, łatwo mnym ustępujących z drogi, 
a tem mniej dawał się z niej usunąć 
wtedy, gdy go wspierało tak potężne 
ramię, jak burmistrza, a raczej bur- 
mistrzowej. Znając przytem wiele dra- 
rliwych tajemnic urzędu pocztowego, 
był pewnym, że Chrząstkiewicz wiby 


jego zbyt nie rozmaże i na odwet 
się nie narazi. Nietylko więc posta- 
nowił burzy śmiało czoło stawić, ale 
nadto zemścić się na żydówce, która 
miejsce jego zajęła i którą o zdra- 
dzenie rewizyi listów w karczmie po- 
dejrzywał. 

Sprawiedliwość przyznać każe, iż 
pobudki, jakiemi Franek gniew swój 
motywował, były bardzo obywatelskie 
i jak gdyby poczerpnięte z uczonych 
dzieł, wydawanych w celu wytępienia 
żydowstwa. Prawdziwe światło prze- 
nika często promieniami swymi aż do 
nizin społecznych. Dowodem właśnie 
Franek, który nigdy żadnej rozprawy 
przeciw żydom nie czytał, a jednakże 
odczuwał w sobie potrzebne do ta- 
kiej pracy natchnienia. 

— Qzort weż służbę — mówił do 
swego kolegi, drugiego stróża w ma- 
gistracie — człowiek nie dziś upie- 
czony, robotę znajdzie i znalazł. Ale 
żeby taka podła żydówka chleb od- 
bierała, to ludziom wstyd i Bogu 
obraza. i 

— Albo on ją trzymać będzie? 

— Będzie, on za spodnicą w ogień, 
a za żydem w wodę. A zresztą my- 
ślicie, że jemu się coś z tego nie 
okroi? Ja do mojej kieszeni tylko 
sam rękę wkładałem i co zarobiłem, 


to było moje; ale ona będzie musiała 
duszą się z nim podzielić. Szczeka, 
żen mu pocztę okradł, bo chciał mnie 
się pozbyć, bom był człowiek pocz- 
ciwy, rzetelny, pilnowałem swego. 

— Juści wiadomo. 

— Ach, te żydy, te żydy. Urodzi 
się sobaka, gdzie nie posiejesz, zę- 
bami już złapiesz, to jeszcze ci wy- 
drze. Oj przydałoby się zegnać to 
plugastwo i w Wiśle potopić. 

— Bo prawda. 

— Naszemu bratu chleb w ka- 
mień się zamienia, im piasek się lepi. 
Gdzie nie stąpisz, żyd ci nogę po- 
detnie. 

— Albo raz! 

— Ja tej łachmaniarce nie daruję, 
ja ją z drogi zawrócę! 

Niezależnie od tych pogróżek Chawa 
roznosiła swobodnie listy, nie porzu- 
cając handlu, co jej razem przynosiło 
pokaźny, bo czasem do połowy rubla 
dziennie sięgający dochód. Jakkol: 
wiek do Polanówki, gdzie według 
Franka ruble dawano, listu jeszcze się 
nie doczekała, dzięki jednak wyjąt- 
kowo obfitej w tej porze korespon 
dencyi i miłosierdziu adresatów, któ- 
rych łaski roznosicielka umiała sobie 
skarbić, kasza, groch, kartofle, maka, 
stara odzież i grosze obficie ją zasy- 


pywały. Najwidoczniejszym tego do- 
wodem były tłustawe twarze jej dzieci, 
które co dzień dwa razy gotowaną 
strawę jadały,.a nadto maleńki wore- 
czek, który Chawa na piersiach pog 
kaftanem nosiła. W woreczku tynid 
znajdowało się dziesięć zaoszcezędzo- 
nych rubli, zadatek przyszłej świąte- 
cznej garderoby sześciorga Rubinów. 
Mówię wyraźnie: sześciorga, gdyż 
Chawa postanowiła nawet mężowi 
sprawić nowy szlafrok, co podobno 
było najwymowniejszem świadectwem 
jej zamożności. 

Równolegle ze wzrostem powodze- 
nia roznosicielki spadało szczęście 
Franka. Pewnego dnia dostrzeżono 
w kredensie brak dwu srebrnych ły- 
żek. Burmistrzowa możeby w inną 
stronę zwróciła swe podejrzenia, ale 
burmistrz, który ciągle czuł do no- 
wego stróża wstręt policyjny, natych- 
miast go wypędził. Daremnie Franek 
klął się i zapewniał o swojej poczci- 
wości, surowy zwierzchnik przebłagać 


się nie dał. 
— Ta szelma żydówka wszystkie- 
mu winna — rzekł były roznosiciel 


do kolegi, opuszczając magistrat. —- 
Dopóki ona się nie wdała, każdy mnie 
miał za poczciwego człowieka. 

Z tą słuszną skargą „poszedł pro: 


Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do lokalów, gdzie abonują „Naprzód”! 
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„NAPRZÓD“ 


posady 'suplenta w gimnazyum lub 
asystenta na uniwersytecie.- Taki-stra- 
szny bojkot praktykuje dr. Korotkie- 
wiez od lat kilku z obfitym skutkiem. 
Dzienniki publikują cały szereg takich 
faktów, które nasuwają pytanie, czy 
u nas policya jest naczelny władzą? 
Czy u nas wszystko, nawet uniwer- 
sytet, zależy od p. Korotkiewicza? 
'Tasama policya, której sądownie udo- 
wodniono mordowanie ludzi, która w 
gronie swych organów posiada nikcze- 
mnych agentów prowokatorów, oraz u- 
czestników hulanek Kłosowskiego, z któ- 
rej dopiero socyaliści musieli wysadzić 
niebezpiecznego lichwiarza, — ta po- 
licya ma być stróżem moralności i 
ładu społecznego!... W tych dniach 
ukaże się osobna publikacya w tej 
sprawie, wydana przez młodzież kra- 
kowską. Wtedy powrócimy jeszcze raz 
do tej sprawy. - 

Powaśnieni bracia. Ojcowie jezuici 
żyja obecnie na złej stopie z krakow- 
skimi stańczykami. Czyż to być może? 
To wprost nieprawdopodobne. A je- 
dnak chwilowo toczy się między nimi 
spór pełen zakulisowych intryg. Do- 
szło do tego, że między „Głos=m Na- 
rodu“ i „łącznością* z jednej, a „Cza- 
sem“ z drugiej strony wybuchła otwarta 
wojna. „Stronnictwo katoli 'ko-naro- 
dowe“, tj. „przyjaźniacy* posp »licie 
„łabajami* zwanı, pod przywództwem 
prof. Czerkawskiego zaczynają 
ujadać na „Czas“ i na Koło polskie, 
a „Czas* im daje ojcowską radę, by 
zanadto, nie brykali. Tąk wygląda na 
krakowskim bruku spór, który zary- 
sował się i w Kole polskiem. Pewna 
część Koła pod przywództwem posła 
Kozłowskiego rzuciła się na oślep 
w ramiona polityki klerykalno-słowiań- 
skiej, popierana gorliwie przez „Głos 
Narodu", który napadł na Koło pol- 
skie w sposób dotąd niebywały. Jest 
to najbardziej reakcyjna grupa Koła 
polskiego, która, pop.erana przez je- 
zuitów, teroryzuje całe Koło. Reszta 
Koła chciała otrząsnąć się od tego 
prowodyrstwa i przy wyborach do 
komisyi parlamentarnej obalić posła 
Kozłowskiego, który jednak przeszedł 
nieznaczną większością głosów. Poli- 
tyka słowiańska — to nie jest żaden 
interes dla stańczyków, którzy „stoją 
i stać chcą* przy każdym rządzie — 
i stąd pochodzi ów spór. „Głos Na- 
rodu“ robi reklamę p. Kozłówskiemu 
i napada na p. Jaworskiego, a za 
„Głosem* idą antysemici krakowscy 
wszelkich odcieni. „Czas* niekontent 
jest z tego i karci swych rozbryka- 
nych papilów, zwłaszcza prof. Czer- 
kawskiego. Spór ten jednak nie ma 
głębszego znaczenia na przyszłość. 
Powaśnieni bracia pogodzą się zno- 
wu, — a gdzie idzie o skórę robotni- 
czą lub chłopską, tam i teraz idą so- 
lidarnie. 

Wybór dra Bindera na posła z ku- 
ryi miejskiej Biała-Nowy-Sącz- Wie- 
liczka był typową komedyą galicyj- 
ską, ujawniającą w całej pełni ` ko- 
rupcyę mieszczańskich wyborców i 
mieszczańskich kandydatów. Tak dr. 
Binder, kandydat stańczykowski, 


=== 


jak i dr. Doboszyński, kandydat | 


„demokratyczny“; zgłosili swe- kan- 
dydatury do kom'tetu centralnego. 
Ten naturalnie oświadczył się za kan- 
dydaturą dra Bindera, aby skracho- 
wanemu dyrektorowi banku zapewnić 
w ten sposób egzystencyę w zamian 
za wyrzucenie go z posady, do której 
był absolutnie niezdolnym. Wtedy dr. 
Doboszyński, który, zgłaszając się do 
komitetu centralnego, uznał kompe- 
tencyę, tegoż i poddał się z góry 
jego rozstrzygnieniu, kandyduje dalej 
przeciw komitetowi centralnemu i 
oburza się na jego stronniczość. Jest 
to stara taktyka naszych „demokra- 
tów*. Dopóki mają nadzieję poparcia 
stańczyków, łaszą się im i źebrzą u 
nich, a skoro od nich otrzymają ko- 
pnięcie, stają się nagle „demokratami*, 
„opozycyonistami*... 

Nowowybrany poseł stanowi także 
„okaz* galicyjski. Występował on 
jako kandydat konserwatywny popie- 
rany przez stańczyków, komitet cen- 
tralny i „Czas“, a równocześnie jako 
kandydat Niemców bialskich, do któ- 
rych przemawiał po niemiecku i któ- 
rzy głosowali za nim jak jeden mąż; 
dalej jako antysemita popierany go- 
rąco przez „Głos Narodu”, a równo- 
cześnie jako kandydat żydów nowosą- 
deckich, do których przemawiał w 
bóżnicy i którzy 'szli za nim ławą, 
jako za kandydatem rządowym. Żydzi 
zawsze stanowią gwardyę rządową 
przy wyborach. Tyra razem głosowali 
wprost na kandydata „Głosu Narodu“, 
byle tylko nie wejść w konflikt z rzą- 
dem. „Głos Narodu* naturalnie sławi 
wybór dra Bindera, przeprowadzony 
jedynie dzięki głosom żydów nowosą- 
deckich i Niemców bialskich, jako 
tryumf partyi chrześciańskiej i naro- 
dowej... 

Komisya legitymacyjna Izby posel- 
skiej zabrała się nareszcie do zapro- 
testowanych wyborów galicyjskich. 
Najpilniej jednak było tym panom 
wziąć się do protestu przeciwko wy- 
borowi tow. Kozakiewicza. Wszy- 
stkie. wybory. galicyjskie, dokonane 
przy pomocy bagnetów, kul żandarm- 
skich i szwindlów, moga czekać — nie 
nasuwają one tym panom żadnej wąt- 
pliwości co do swej legalności. Cał- 
kiem- co innego z wyborem socya- 
listy. Choćby tenże miał, jak w tym 
wypadku tow. Kozakiewicz, 14000 
głosów, tj. blisko dwa razy tyle co 
jego wszyscy przeciwnicy razem, — 
to jednak protest przeciwko jego wy- 
borowi odrazu przedstawia się loka 
jom rządowym, jako „poważny“ i „za- 
sadniczy*. Jak zgłodniałe wilki na 
upragniony żer, rzuciła się sfora bur- 
żuazyjna na ten protest. Miało to być 
odpowiedzią na vstatnią mowę tow. 
Daszyńskiego, w której ten pod prę- 
gierz postawił tych wszystkich panów 
z Koła polskiego, co zapomocą gwał- 
tów i szwindlów, bagnetów i kajdan, 
krwi przelanej i kradzieży kartek wy- 
borczych dostali się do parlamentu. 
Wiło się wtedy Koło polskie w bez- 


silnej wściekłości, nie mogąc wyprzeć | 


się ani jednego z faktów przytoczo- 


nych przez tow. Daszyńskiego. Posta- 
nowili więc ci panowie, których ręce 
są krwią ludu zbroczone, pokazać 
światu, że i socyaliści nie mają cał- 
kiem czystego sumienia. Ma im do 
tego posłużyć Dawidów. Tu komisarz 
wyborczy nie dopuszczał wyborców 
głosujących na tow. Kozakiewicza do 
głosowania. W najwyższem rozdra- 
żnieniu z powodu tego gwałtu — rzu- 
cili się chłopi na komisarza, który 
jednego chłopa wystrzałem z rewol- 
weru trupem położył. Wtedy chłopi 
chwycili komisarza i ubili go. Odpo- 
kutowali za to ciężko długoletniem 
więzieniem. To ma służyć za powód 
unieważnienia wyboru tow. Kozakie 
wicza, albowiem akt wyborczy w Da- 
widowie nie został spełniony. Na- 
ocznem jest, że chociażby cały Dawi- 
dów głosował był przeciw tow. 
Kozakiewiczowi, to i tak tow. Koza- 
kiewicz byłby wybrany olbrzymia 
większością. A przecież nie ulega wąt- 
pliwości, że wyborcy dawidowscy byli 
za tow. Kozakiewiczem i to właśnie 
wywołało owe smutne zajścia. Mimo 
to wszystko Czech dr. Dyk i Niemiec 
dr. Schiicker, pierwszy czynny, a 
drugi emerytowany obstrukcyonista, 
zwalczający się wzajemnie zajadle o 
język urzędowy w Czechach, tym ra- 
zem z dziwną jednomyślnością popie- 
rali unieważnienie minditu tow. Ko- 
zakiewicza. Gdzie idzie o zwalczane 
socyalistów, tam podają sobie ręce 
burżuazyjne kliki bez względu na róż- 
nice narodowe i partyjne. Załatwie- 
nie tej sprawy odłożono do następneza 
posiedzenia komisyi, gdyż na tem p- 
siedzeniu nie był obecnym tow. Da- 
szyński, którego opinii postanowiono 
wysłuchać. Przypuszczamy, że unie- 
ważnienie mandatu tow. Kozakiewicza 
nie nastąpi, świadczyłoby to bowiem 
o niesłychanem spodleniu większości 
stronnictw parlamentarnych, o przej- 
ściu parlamentu pod absolutną komen- 
dę szlacheckiej kliki Koła polskiego. 
Do tego nie przyjdzie jednak nawet 
w austryackim parlamencie. Byłoby 
to łajdactwo, nie mające sobie równego 
w dziejach parlamentaryzmu. 

W Wiedniu odbył się w poniedzia- 
łek wybór uzupełniający do sejmu 
dolno-austryackiego z dzielnicy Ma- 
riabilf. Zwyciężył wprawdzie kandy- 
dat antysemicki dr. Pattai, ale zwy- 
cięstwo to zawdzięczają antysemici 
tylko szwindlowi, gdyż mając w swo- 
im ręku magistrat, sfałszowali listę 
wyborców, nie umieszczając na niej 
około 4000 uprawnionych wyborców, 


inio należących do ich stronnictwa. 


Wszelkie reklamacye z całą bezczel- 
nością antysemicki magistrat odrzucał. 
a pomagało mu w tem dzielnie na. 
miestnictwo. Również wniesiona w spa- 
wie tego fałszerstwa interpelacya tow, 
Daszyńskiego w parlamencie pozosta- 
bez skutku. Mimo tego masowego fał- 
szerstwa, jakoteż mimo, że była to 
uprzywilejowana kurya opodatkowa- 
nych bezpośrednio wyborców, mimo 
to nawet, że ta dzielnica Wiednia nie 
jest wybitnie robotniczą — uzyskał 
kandydat socyalno-demokratyczny tow. 
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Pernerstorfer 801 głosów. W r. 
1896 uzyskał on tam zaledwie 12 gło- 
sów, przyrost głosów socyalistycznych 
jest tu więc olbrzymi, podczas gdy 
przyrost głosów antysemickich — mi- 
mo wzrostu ilości wyborców wskutek 
nowego podatku osobisto-dochodowe- 
go — jest całkiem nieznaczny. „Zwy- 
cięstwo* antysemitów — pomijając już 
sfałszowanie listy wyborców — ble- 
dnie zatem wobec tych wiele mówią- 
cych cyfr. Albowiem stronnictwo, któ- 
re przestaje iść naprzód, zaczyna się 
cofać. Wybór ten jest więc niechybną 
oznaką początku upadku antysemitów. 
a wzrostu popularności socyalnej de- 
mokracyi nawet wśród średnich klas 
ludności wiedeńskiej. Minął już okres 
świetności antysemickiego stronnictwa, 
które coraz bardziej traci grunt pod 
nogami i, aby się utrzymać, musi się 
już chwytać teroryzmu i szwindlów, 
podczas, gdy s»cyalna demokracya roz- 
wija się i rośnie nieprzerwanie. 

Zwycięstwo socyalistów w Gracu. 
Przy wyborach do rady miejskiej w 
Gracu zostali wybrani dwaj kandydaci 
partyi socyalno-demokratycznej: tow. 
Resel, poseł do rady państwa i 
tow. Pongratz, sekretarz kasy 
chorych. W roku zeszłym otrzymał 
tam tow. Resel. przy wyborach do 
rady miejskiej zaledwie 331 głosów. 
Tym razem otrzymał on w pierwszem 
głosowaniu 828 głosów, brakły mu 
więc tylko 3 głosy do absolutnej wię- 
kszości; tow. Pongrátz otrzymał 717(, 
a pozostali trzej kandydaci socyalno- 
demokratyczni 752, 726 i 711 głosów. 
Przy wyborach ściślejszych otrzymał 
tow. Resel 1111, tow. Pongratz 1082, 
a inni kandydaci socyalistyczni 1014, 
995 i 978 głosów. Tow. Resel i Pon- 
gratz zostali więc wybrani na radców 
miejskich. Wybory te ókazują ogro- 
mny wzrost głosów socyalistycznych 
i raptowny upadek partyi antysemi- 
ekiej, do niedawna tak silnej w Gracu, 
ktory uchodził za jedną z najsilniej- 
szych twierdz klerykalizmu w Austryi. 
Zwycięstwo to socyalnej demokracyi 
jest tem świetniejsze, że Grac jest 
pierwszem miastem stołecznem w Au- 
stryj, w którem socyaliści weszli do 
rady miejskiej ! 


Sądy przemysłowe 
w Krakowie i we Lwowie. 


Na podstawie rozporządzenia mi- 
nisterstwa sprawiedliwości wejdą w ży- 
cie sądy przemysłowe w Krakowie 
i we Lwowie z dniem 1 lutego 1900 r. 

Krakowski sąd przemysłowy 
rozciągać będzie swą działalność na: 
powiaty sądowe: Kraków i Podgórze. 

Lwowski sąd przemysłowy roz- 
ciągać będzie swą działalność na po- 
wiaty sądowe: Lwów miasto i Lwów 
okolica. 

Do każdego z tych dwóch sądów 
wybierać będą robotnicy pracujący 
w okręgu danego sądu przemysłowe- 
go ogółem po 114 ławników. Taką 
samą ilość ławników wybierać będą 
także pracodawcy ze swej strony. 

Każdy z tych sądów składać się 
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sto do szynku, gdie jakoś współcze- 
śnie ze zniknięciem łyżek uzyskał 
znaczny kredyt. Wypiwszy na zatru- 
cie smutku kilka półkwaterków, za- 
'ezął z serdecznym płaczem użalać się 
Srulowej na swoją niedolę i jej spraw- 
czynię. 

` — Co ona winna? — broniła szyn- 
karka. Czy was podeszła ? 

— Czemu wsiadła do biedki z je- 
siotrem — hę? — bełkotał Franek. 
Ja się przeżegnał, ona wskoczyła. Za- 
raz nie koń nas ciągnął, ale koziol. 
Ja ją uduszę... Nie uduszę — to ona 
z głodu zdechnie. 

— Nie jej nie będzie — odrzekła 
surowo Srulowa — teraz może gęsi 
jadać, Dopiero co tu była, dziś ma 
list do Polanówki. 

— Do Polanówki! — krzyknął, wy- 

trzeszczając oczy, Franek. To mój ru- 
" bel — ja mojemu panu list odniosę. 
Do Polanówki! 

Jak szalony wybiegł z karczmy i 
potykając się, popędził za miasto. 

Rzeczywiście tego dnia Chawa 
miała odnieść rekomendowany list do 
Polanówki. Przez szacunek dla dworu, 
który tak wspaniałomyślnie posłańców 
wynagradzał, postanowiła przybrać się 
niezwyczajnie. Właśnie wtedy, gdy 
Franek wybiegł z karczmy, ona wró- 
ciła do domu. ażeby zmienić ubranie. 


Starannie umyta, w nowej spódnicy 
i trzewikach, w czystym białym czep- 
ku, owinięta niebieską chustką, wy- 
glądała tak pięknie, że w tej chwili 
można było zapomnieć o jej praco- 
witości, a pamiętać o urodzie. Zado- 
wolona z siebie, pewna dobrego za- 
robku, ucałowała dzieci i wyszła. 

Drogę do Polanówki obstąpiły z je- 
dnej strony wysokie, krzakami obro- 
słe góry, a z drugiej opasała Wisła. 
W połowie wszakże droga ta skręca 
się na wyniosłość i przebiega łożysko 
małego wąwozu. Chawa wszedłszy 
w ten wąwóz, zauważyła leżącego 
przy gościńcu człowieka. Stary szy- 
nel, zniszczona skórzana czapka, ślady 
unurzania w błocie przypomniały jej 
Franka. Może to on — pomyślała. 
Przecież w biały dzień nie napadnie. 
Zbliżywszy się o kilkanaście kroków, 
nie wątpiła, że to był jej poprzednik 
w  roznosicielskim urzędzie. Zmie- 
szana tem spotkaniem, chciała obejść 
śpiącego, ale on widocznie ją spo- 
strzegł, bo podniósł się i zaczął iść 
na przeciw. Chawie strach ścisnął 
serce, ale postanowiła nie uciekać. 

— A gzie to? — spytał Franek 
ochrypłym głosem. 

— Do Polanówki — odrzekła drżąc 
żydówka. 

— Po co? 


— Z listem. 

— QOddawaj go zaraz! 

— No, dla czego — wołała ży- 
dówka — czy to do ciebie? 

— Oddawaj ! — ryknął Franek, po- 
rywając ją za gardło. 

Chawa się szarpnęła, on ją ścisnął 
silniej, wreszcie kilka razy tak wście- 
kle uderzył w skroń, że się natych- 
miast z nóg zwaliła. Wtedy zaczął 
jej na piersiach rozdzierać ubranie, 
po za którem znalazł list i.... wo- 
reczek. ; 

Że Franek nie godził na życie 
i pieniądze Chawy, zdaje się nie ule- 
gać wątpliwości. Po nad zamiar pier- 
wotny, obmyślany, stał się zabójcą 
i złodziejem, gdyż w uniesieniu wy- 
mierzał zbyt silne ciosy i zabrał wo- 
teczek. Było to wszakże tylko nasy- 
ceniem zemsty. Chwyciwsry bowiem 
list, zaczął biedz w kierunku Pola- 
nówki. Dopiero pod samą wsią opa- 
miętał się, że poselstwo jego tym ra- 
zem nie będzie bezpieczne. Wrócił 
więc i zboczywszy od gościńca, na 
którym jego ofiara pozostała, prze- 
padł w krzakach. 

Tymczasem pół martwa, omdlona 
Chawa długo czekała pomocy. W go- 
dzinę dopiero jadący do Kazimierza 
rzeźnik, spostrzegłszy w niej znaki 
życia, włożył ją na wóz i do domu 


odstawił. Nie rozesłano gońców, nie 
zbiegli się lekarze dla ratowania cho- 
rej, tylko czworo dzieci rozpaczliwym 
krzykiem daremnie usiłowało -przy- 
prowadzić do przytomności matkę, 
a kaszlący mąż — żonę. Wreszcie 
wieść o wypadku dobiegła i do babci 
Włostowiekiej, która natychmiast po- 
śpieszyła na ratunek i wezwała cyru- 
lika. Przystawione do pobitej głowy 
pijawki sprawiły na pozór ulgę, chora 
jednak pozostawała ciągle w silnej 
gorączce, odpychała kogoś, chwytała 
się za piersi, wołała o woreczek, któ- 
rego niestety, nie było. Zupełny brak 
pieniędzy uniemożliwiał kuracyę. — 
Wprawdzie odebrano od kasyerowej 
nalezność za połowę jesiotra, ale to 
zaledwie wystarczyło na kartofle dla 
dzieci i przedłużenie konania matki. 

Po dwudniowych męczarniach Cha- 
wa wreszcie umarła, nie powiedzia- 
wszy nawet przed śmiercią, że Fra- 
nek jej zabrał dziesięć rubli, a ona 
babci Włostowickiej trzech nie od- 
dała. 

— Biedna Chawo, ja ci to, żeś 
w moim kraju pracować i jego chle- 
bem dzieci swoje żywić chciała — 
przebaczam. 
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„NAPRZÓD: 


będzie z sześciu grup, a miano 
wicie: Grupa I: przemysł metalurgi- 
czny; grupa II., przemysł budowlany 
i ceramiczny (cegielnie, wapienniki, 
wyroby garncarskie, porcelanowe, szkla- 
ne, fabryki cementu itp.), grupa III., 
przemysł ubiorowy i modniarski (kra- 
wcy. szewcy, kapelusznicy, pracownie 
bielizny, krawatek, modniarstwo itp.), 
grupa IV, przemysł skórny, tkacki, 
papierowy, chemiczny, drzewny. sny- 
cerski, kauczukowy, drukarski i gra- 
ficzny, grupa V., prrzemysł żywno- 
ściowy (piekarze, cukiernicy, rzeźni- 
cy, masarze, młynarze, browary, go- 
rzelnie, fabryki octu, wody sodowej, 
wódek itp.), restauracyjny, gospodni 
i szynkarski, przemysł dla usług oso. 
bistych (ekspresi, posługacze publiczni, 
biura ogłoszeń itp.), przemysł komu- 
nikacyjny i transportowy (z wyjątkiem 
kolei żelaznych), i wszelki inny prze- 
mysł, grupa VI, handel. 

W każdej z pięciu pierwszych 
grup wybierają robotnicy po 10 
ławników, 6 zastęp'ów i 2 ławników 
do sądu apelacyjnego. W grupie han- 
dlu wybierają robotnicy po 12 ławni- 
ków 8 zastępców i 4 ławników do 
sądu apelacyjnego. 

Ławnicy, czyli asesorzy z grona 
robotników tak. we [Lwowie jak i 
w Krakowie otrzymywać bęlą za 
półdniowe urzędowanie 1 złr., a za 
całodzienne 2 złr. N ewytłomaczonem 
jest, dlaczego ministerstwo wyzna- 
czyło tu tak niskie odszkodowanie, 
skoro w niektórych zawodach robo- 
tnicy i dwa razy tyle zarabiają, 
a w Krakowie i we Lwowie niema 
przeciętnie niższych zarobków i mniej- 
szej drożyzny niż w Morawskiej Ostra- 
wie, gdzie ministerstwo wyznaczyło 
sędziom robotniczym za całodzienne 
urzędowanie w sądzie przemysłowym 
odszkodowanie w kwocie 3 złr. 

Sędziowie wybrani w gronie robo- 
tników w Krakowie i we Lwowie bę- 
dą się musieli w przyszłości upomnieć 
w ministerstwie o podwyższenie tego 
odszkodowania. 

Wybory do tych sądów prze- 
mysłowych przeprowadzone zostaną 
w każdej z wymienionych sześciu 
grup oddzielnie i odbędą się najdalej 
w styczniu. Mamy więc zaledwie 
miesiąc czasu na przygotowanie tych 
wyborów. Wybory odbywają się raz 
na lat cztery. Prawo głosowa 
nia ma każdy robotnik i kazda ro- 
botnica z ukończonym 20 rokiem ży- 
cia, bez względu na to czy jest oby- 
watelem austryackim, jeżeli przynaj- 
mniej cały rok przed wyborami pra 
cował bez przerwy w okręgu danego 
sądu przemysłowego. Wybranym 
na ławnika może być każdy 
robotnik (mężczyzna) który ukończył 
80 rok życia, jest obywatelem austry- 
ackim i nie był karanym za pospoli- 
tą zbrodnię, występek lub przekro- 
czenie, popełnione z chciwości. 


Zorganizowani robotnicy wszyst 
kich zawodów powinni więc rozwinąć 
energiczną akcyę, aby ławnikami 
z grona robotników zostali wybrani 
ludzie cieszący się zaufaniem i odpo- 
wiadający swemi zdolnościami  tru- 
dnemu zadaniu sędziowskiemu. Dla 
kandydatów na sędziów przemysło- 
wych ze strony robotników urządzą 
organizacye lwowskie i krakowskie 
specyalne kursa z dziedziny prawa 
cywilnego i przemysłowego. Rzeczą 
poszczególnych organizacyi zawodo- 
wych jest zgłaszać odpowiednich kan- 
dydatów. 

Towarzysze i Towarzy 
szki! Znaną Wam jest doniosłość 
sądów przemysłowych. Po raz pierw. 
szy zostaną tu robotnicy dopuszczeni 
do rozsądzania swoich własnych spraw 
do rozstrzygania wszystkich sporów 
między robotnikami a pracodawcami, 
wynikających ze stosunku pracy, pła- 
cy, złego obchodzenia się, ubezpie- 
czenia, słowem ze stosunku najemne- 
go.  Jestto więc sprawa pierwszorzę- 
dnej wagi dla ogółu robotników. 
Ww Waszym własnym interesie leży 
zatem zająć się, jaknajenergiczniej 
przeprowadzeniem wyborów do sądów 
przemysłowych. Czas krótki, więc już 
teraz należy „rozpocząć gorliwie wy- 
mienione wyżej prace przygotowaw- 
cze. „Naprzód* ogłaszać będzie wszy- 
stkie potrzebne informacye, Obowią- 
zkiem Waszym, Towarzysze i Towa- 
rzyszki, jest zabrać się gorąco do 
dzieła, aby sędziami przemysłowymi 
z łona robotników nie zostali wybra- 


ni lizasy bez przekonań i charakteru, 
ulegający pracodawsom, ale prawdzi- 
wi przedstawiciele robotników, nie- 
ugięci obrońcy interesów robotniczych. 


Krakowska rada miejska przeciw 
ubezpieczeniu robotników! 


Gmina krakowska zatrudnia w ró- 
żnych przedsiębiorstwach 1000 z górą ro- 
botników, którzy do tej chwili na wypa- 
dek choroby żadnego nie mieli zabezpie- 
czenia. Rada miejska ani magistrat nie 
troszczyli się zgoła 0 los tych ludzi i 
trzeba było dopiero ciągłych skarg i za- 
żaleń do namiestnictwa ze strony miej 
skiej Kasy chorych, by wprost kijem przy- 
naglić gminę do zadośćuczynienia obowiąz- 
kowi ustawy i sluszności 

Załatwienie jednak tej sprawy urąga- 
jące wprost wszelkiemu poczuciu prawa i 
ludzkości, jest dowodem niepojętej wprost 
nieznajomości ustawy 0 kasach chorych 
i braku wszelkiego taktu, który sprawił, 
że na posiedzeniu rady miejskiej nrzę inik 
magistratu referuje o tem, co później jako 
stróż ustawy ma rozstrzygnąć. 

Na posiedzeniu w ubiegły czwartek 
uchwaliła rada miejska nie ubezpie- 
czyć robotników gminnych w 
Kasie chorych i tylko dla straży po- 
źarnej i akcyzowej wystawić deklaracyę, 
mocą której obowiązuje się gmina tym 
dwom kategoryom do świadczeń. w razie 
ekoroby. Olbrzymią zaś resztę 
robotników gminnych pozosta 
wiła rada miejską bez żadnego 
ubezpieczenia na wypadek cho- 
roby! A i to zabezpieczenie, jakie de- 
klaracya gminy daje straży akcyzowej, nie 
może się równać z tem, jakie daje robo- 
tnikom Kasa chorych. I tak np. w razie 
utraty pracy, jeszcze przez 12 tygodni ma 
robotnik prawo do zasiłków i opieki le- 
karskiej w kasie chorych, podczas gdy 
gmina nie da mu nić z chwilą, gdy go 
z roboty wydali. ; Podnosił to -wszystko 
radca dr. Seinfetd, ale głos jego był 
głosem wołającego na puszczy. On sam 
jeden głosował za ubezpieczeniem robotni- 
ków gminnych w kasie chorych, reszta zaś 
radców bez wyjątku. bezmyślnie głosowała 
za wnioskiem referenta. Powiedział refe- 
rent: nie ubezpieczyć: robotników — pa- 
nowie rajcy kiwnęli głową. i sprawa zała- 
twiona! W ten sposób gmina krakowska 
jeszcze gorsze zajęła stanowisko wobec 
swoich robotników, niż prywatny wyzyski- 
wacz. 

Z lekkiem sercem przeszła Rada do 
porządku dziennego nad jedną z najwa- 
niejszych spraw, pozostawiając setki swych 
robotników bez zaopatrzenia w razie cho- 


roby. Podczas gdy inne miasta zakładają | 


biura pośredniczenia w pracy, urzędy sta- 
tystyczne i td., Kraków musi się rumienić 
przed światem za swoje wstecznictwo i 
bezgraniczną głupotę. A przyłącza się do 
tego jeszcze nikczemność u niektórych 
radców, którzy w swem zaślepieniu kol- 
tuńskiem poważyli się publicznie rzucać 
potwarze na obecny zarząd miejskiej kasy 
chorych. 

W dyskusyi, jaka nad wnioskiem re- 
ferenta się rozwinęła, przemawiał radca 
dr. Seinfeld za ubezpieczeniem wszystkich 
robotników gminnych w miejskiej kasie 
chorych i podnosił olbrzymie korzyści, 
jakie z tego ubezpieczenia dla robotników 
spłyną. Na to podniósł się opasły klecha 
ks. dr. Bukowski i z bezczelną świa- 
domością 0 nieprawdziwości swych słów 
zarzucił, że w obecnej kasie inaczej się 
traktuje chorych socyalistów, a inaczej 
niesocyalistycznych robotników. Słowa te 
słyszał obecny na posiedzeniu referent dr. 
Schlichting, który sprawuje ustawowy nad- 
zór nad kasą i wie dokładnie o wszystkich 
sprawach, i ani słówkiem nie zaprotesto- 
wał przeciw temu oszczerstwu. Ale za 
protestowali przeciwko tym oszczerstwom 
znajdujący się na galeryi robotnicy gło- 
śnymi okrzykami: „kłamstwo!“ na które 
ks. Bukowski był zmuszony odpowiedzieć 
przyznaniem się, że nie posiada żadnych 
dowodów na swą gołosłowną potwarz, że 
tylko słyszał taką nieokreśloną pogłoskę. 

Postępowanie ks. Bukowskiego napię- 
tnować należy jako fałszywe i świadome 
oszczerstwo, rzucone w chęci szkodzenia 
zarządowi Kasy; ksiądz ten pozwala so- 
bie na takie wybryki, bo wie, że w ra- 
dzie nie ma nikogo, coby go za to 
oszczerstwo moralnie spoliczkował. 

Robotnicy na tym przykładzie widzą, 
jak słusznem jest żądanie i walka o pra- 
wo. wyborcze do gminy, która pomiata 
sprawami robotniczemi i w zupełności je 
pomija. Dla obrony swych interesów i o- 
chrony swej czci, musimy mieć swych 
przedstawicieli w radzie gminnej! 
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Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Kraków. W niedzielę 26 b. m. odbyło 
się w sali hotelu „Union* zgromadzenie 
kolejarzy z porządkiem dziennym: regula- 
cya płac i organizacya.7 Na zgromadzeniu 
tem zebrało się około 150 kolejarzy.” Re- 
ferował tow. Kurowski, wykazując, 
Że na regulacyi zrobił rząd bardzo dobry 
interes. Podczas gdy dla podwyższenia 
płac 12.000 oficerów znalazł rząd 4!/3 
miliona złr., dla 40.000 kolejarzy zna- 
lazło się zaledwie 21/, miliona złr. Mówca 
krytykuje regulacyę i wykazuje cyfrowo, 
że regulacya dotyka bardzo boleśnie wszy- 
stkie koła kolejarskie. Z wyjątkiem robo- 
tników stałych, których podwyższenie wy- 
nosi 13-7 centów dziennie, co w zupełności 
nie odpowiada «becnej drożyźnie, wszyscy 
inni wyszli na regulacyi, ja< Zabłocki na 
mydle. Przedstawia następnie los robotni- 
ków „lonowych*, o których zupełnie za- 
pomniano, a nawet w sprawie ich płacy 
wydało m nisterstwo okólnik, by nie pła- 
cono im wyższej płacy, niż to przyjęte 
jest w prywatnych przedsiębiorstwach da- 
nej miejscowości. Przy końcu referent om- 
wia stosunki w dyrekcyi krakowskiej i 
zwraca uwagę, Że stosunki, jakie tu za- 
panowały są winą samychże robotników i 
funkcyonaryuszy kolejowych Zamiast całą 
siłą popierać organizacyę zawodową, co 
jest najświętszym obowiązkiem każdego 
robotnika, kolejarze bawią się w bractwa 
kościelne i popierają kasyna. Mówca koń- 
czy, wzywając do przystąpienia i popiera- 
nia organizacyi, która jedynie, już samą 
powagą solidarności wszystkich w Austryi 
pracujących kolejarzy, jest zdolną położyć 
kres obecnym stosunkom i polepszyć dolę 
kolejarzy. Mówca stawia następującą re- 
zolucyę : 

„Zważywszy, że wprowadzona regu- 
*lacya płac nie odpowiada przyrzeczeniem, 
jakie czynił minister kolejowy deputa- 
cyom kolejarzy; 


zważywszy dalej, że obecna regula- 


cya płac nie jest w żadnym razie w sta- 
nie złagodzić biedy i nędzy, jaka, panuje 
pomiędzy kolejarzami ; 

zważywszy w końcu, że obecna re- 
gulacya płac jest wprost sprzeczna wy- 
równaniu socyalnej sprawiedliwości; 

oświadcza dzisiejsze zgromadzenie, 
że regulacya p.ac nie odpowiada życze- 
niem kolejarzy 1 uczciwej reformie s0- 
cyalno-politycznej, która nie jest zdolną 
położyć końca niezadowoleniu i rozgory- 
czeniu, jakie panuje pomiędzy koleja- 
rzami. Zgromadzeni spodziewają się, że 
Związek posłów  socyalno-demokraty- 
cznych wniesie po raz drugi w radzie 
państwa ustawę o kolejarzach, gdyż tylko 
zapomocą postanowień w tejże. zawar- 
tych przeprowadzić można. polepszenie 
doli kolejarzy. Minister kolejowy zawiódł 
zaufanie, jakie w nim kolejarze położyli, 
a zgromadzeni oświadczają, że grunto- 
wne reformy wprowadzone być mogą 
jedynie zapomocą potężnej organizacyi. 
Zgromadzeni spodziewają się tedy, że 
kolejarze rozwiną w tym celu jak nij- 
energiczniejszą agitacyę. * 

W dyskusyi zabierali głos tow. Mi- 
siołek, oraz tow. Serkowski, który 
stawia wniosek, że obecni kolejarze zobo - 
wiązują się do organizacyi przystąpić. Na 
to p. Szura oświadcza, że do organiza- 
cyi nie przystąpi i wyraża się w obelżywy 
sposób o członkach organizacyi. Gdy za- 
żądano dowodów na jego gołosłowne za- 
rzuty, nie umiał ich przedłożyć. Doskonałą 
odprawę dał mu. przewodniczący, poczem 
zgromadzeni tak rezolucyę, jak i wniosek 
Serkowskiego przyjęli. 

Baczność kolejarze! Do organi- 
zacyi kolejarzy zapisywać się mo- 
żna codziennie od godziny 7 do 8 
wieczorem w lokalu Związku sto- 
warzyszeń robotniczych, ul. Sław- 
kowska 30, I piętro. — Wpisowe 
wynosi 25 ct., wkładka miesięczna 
40 ct. Szczepan Kurowski, sekretarz. 


Kraków. Poufne zgromadzenie kobiet 
odbyło się 25go b. m. w lokalu stowarzy- 
szenia pomocników handlowych. Przewo- 
dniczyła tow. Klemensiewiczowa. Na po- 
rządku dziennym: założenie w dzielnicy 
VIH stacyi płatniczej krakowskiego stow. 
kobiet. Po dłuższej dyskusyi, w której 
brało udział kilka towarzyszek, oraz tow. 
Kurowski, Bałanda, Leinkram i Aschke- 
nazy, zgromadzenie uchwaliło założyć sta- 
cyę; wpisowe uchwalono 25 ct., wkładkę 
6 ct. tygodniowo. — Pełnomocniczką sto- 
warzyszenia centralnego jest tow. Klemen- 
siewiczowa, do niej więc zgłaszać się na- 
leży we wszystkich sprawach odnoszących 
się do stacyi płatniczej. 

Kraków. Zarząd stowarzyszenia „Brii- 
uchwalił na posiedzeniu dnia 


25 b. m. w obecności tow. Kurowskiego: 
1. zmienić nazwę dotychczasową na: Stowa- 
rzyszenie ogólno-zawodowe „Braterstwo*, 
2. ubezpieczyć w odnośnych związkach za- 
wodowych wszystkich swych członków i 
w tym celu polecił tow. Kurowskiemu po- 
czynienie potrzebnych kroków. 

Kraków. W sobotę d. 25 bm. od- 
było się poufne zgromadzenie robotników 
cholewkarskich, na którem omawiali spra- 
wy organizacyjne tow. Serkowski, Sułcze- 
wski, Gronner i inni. 

Podgórze. W sobotę 25 bm. odbyło 
się w lokalu. „Siły“ walne zgromadzenie 
filii stowarzyszenia robotników piekarskich+ 
Sprawozdanie kasowe wykazuje dochód 
117 złr. 11 ct., rozchód 107 złr. 71 ct. 
Do zarządu wybrani zostali: tow. Mar- 
gulies, przewodniczący; tow. Tratel, 
zast. przew.; tow. Wengewicz i Greich, 
sekretarze; tow. Griinwald i Zwetschken- 
baum, kasyerzy. Do organizowania się 
zachęcali robotników piekarskich tow. Ser- 
kowski i Sułczewski. 

Stary Sącz. Na zgromadzeniu pou- 
fnem referował tow. Opach o potrzebie 
organizacyi. W dyskusyi zabierali głos 
tow. Weinbrenner, Borkowski i inni. 

Przemyśl. W sobotę 25 b. m. od- 
było się u nas publiczne zgromadzenie maj - 
strów i czeladników piekarskich, w sali 
magistratu, z porządkiem dziennym: Spo- 
czynek niedzielny i położenie robotników 
piekarskich. / Przewodniczył tow. Leopold 
Bozer, sekretarzował tow. Jan Lodziń- 
ski. O spoczynku niedzielnym referował 
tow. Witold Reger. Mówca przypomina 
zebranym uchwały zgromadzenia odbytego 
przed kilkoma dniami, na którym wspól- 
nie z pracodawcami postanowiono świąt- 
kować niedziele. Pracodawcy żydowscy 
niewłaściwie zrozumieli cel tych uchwał i 
nadając im podkład wyznaniowy, wypo- 
wiedzieli pracę wszystkim robotnikom chrześ- 
cijańskim. Takie stanowisko majstrów ży- 
dowskich, może się ciężko zemścić na nich 
samych. Będzie to pierwszy krok do an- 
tysemityzmu, wywołanego u pokrzywdzo- 
nych niesłusznie robotników  chrześcijań- 
skich, przez majstrów żydowskich. Na- 
stępnie mówca ostro krytykuje ustawę o 
spoczynku niedzielnym i rozporządzenie na- 
miestnictwa, stawiając wniosek;źdomagający 
się zaprowadzenia 24-godzinnego spoczynku 
niedzielnego. ~ W dyskusyi przemawiali je- 
szcze imieniem robotników tow. Łodziń- 
ski, imieniem pracodawców p, Godel. 
Za zezwoleniem zgromadzonych zabrał też 
glos referent dla spraw przemysłowych, 
komisarz starostwa p. Etmajer nawo- 
łując pracodawców aby okazali więcej do- 
brej woli i uczynili zadość słusznym żą- 
daniom robotników. © położeniu robotni- 
ków piekarskich mówili tow. Lodziński, 
Józef Schiffler, Reger i p. Godel. Uchwa- 
lono domagać się, aby władza przemy- 
słowa wraz z komisyą sanitarną lustro- 
wała przynajmniej raz na miesiąc pie- 
karnie. 

Przemyśl. W niedzielę 26 b. m. od- 
było się bardzo Jiczne zgromadzenie robot- 
ników kolejowych.; O potrzebie organi- 
zacyi i stosunkach panujących w prze- 
myskich warsztatach mówił tow. Witold 
Reger. Zgromadzeni uchwalili założyć 
filię stow. zawodowego robotników kolejo- 
wych. Po zgromadzeniu odbyło się posie- 
dzenie ankiety robotników kolejowych. 

Borysław. W niedzielę 26 listopada 
odbyło się poufne zebranie. Prewodniczył 
tow. Gacał, a referował tow. Hewryk 
z Drohobycza. Na niedzielę dnia 3 gru- 
dnia zostało zwołane ludowe zgromadze- 
nie z prządkiem dziennym: 1. czego chcą 
robotnicy; 2. wnioski. . Nie wiemy jeszcze 
czy starosta Bobrzyński zakaże je, czy 
też nie. 

Lwów. Stowarzyszenie robotników in- 
troligatorskich na skutek polecenia cen- 
tralnego stowarzyszenia w. Wiedniu, przy- 
stąpiło do krajowej komisyi zawodowej 

Lwów. W dnin 26 listopada o AE 
stytuował się Zarząd Związkowej kasy 
chorych robotników budowlanych wybiera- 
jąc przełożonego p. Kaspra Draniewicza, za- 
stępcą tow. Józefa 'Szparę sekretarzem tow. 
Wałęgę Władysława, zastępcą Gademskiego 
Michała, skarbnikiem tow. Maryana An- 
drzeja. 


Z warsztatów i fabryk. 


Kraków. Fabryka Jakubowskie- 
goi Jarry przyjmuje do roboty chłop- 
ców niżej lat 14 wbrew przepisom ustawy 
przemysłowej. Do tego p. Jarra traktuje 
ich w sposób brutalny. I tak 18-letni chło- 
piec Jędrzej Żurek, pracujący w tej fa- 
bryce, okuł sobie pilniki blachą za drogą, 
której wartości jednak nie znał. Za to p. 
Jarra uderzył go w twarz dwa razy i ko- 
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pnął go, a następnie wyrzucił go za drzwi 
i wydalił z roboty. Jestto wprost nieludz- 
kie postępowanie wobec biednego chłopca — 
sieraty ze strony bogatego fabrykanta. 

Lwów. Położenie lwowskich robotni- 
ków budowlanym i tak nie świetne w tym 
roku, pogorsza się stale wskutek przeróż- 
nych sztuczek: pojedyńczych  przedsiębior- 
ców. Wprost wstrętem przejmuje każdego 
uczciwego człowieka, gdy słyszy 0 sposobach 
praktykowanego wyzysku na robotnikach. 
Jednym z takich plantatorów-przedsiębior- 
- ców jest architekt profesor Podhoro- 
decki, który do spółki z kilkoma swo- 
imi krewniakami obrabia skórę robotni- 
ków. Niedosyć, że płaci licho, najlepsze- 
mu murarzowi po 1 złr. 50 et. 1 złr. 40 et. 
1 złr. 20 ct. a nawet i niżej to jeszcze 
w ostatnim tygodniu i z tej nędznej za- 
płaty poobrywał po 10 i 15 cnt. na dniu. 
Ale nie tu koniec; w poniedziałek wieczo- 
rem oświadczył robotnikom krewniak Pod- 
horodeckiego Zosiński że teraz będzie się 
robić godzinami od 8 rano do 4 wieczór, 
a za godzinę będzie płacić 12 i 18 ct. 
zatem za 8 godzin (pół godziny na obiad) 
najlepszy murarz zarobiłby 9f1/4 et.!!! 
Tym razem sztuczka się nie udała, bo ro- 
botnicy zastanowili pracę i przedsiębiorcy 
musieli zgodzić się na dawne warunki, 
które i tak są dla nich bardzo korzystne. 
Ale nie ulega wątpliwości że ci plantato- 
rzy będą ponad to starać się dobrze in- 
nymi sposobami drzeć skórę z robotników. 
Zauważamy że Podhorodecki prowadzi bu- 
dowę gminną więc może by magistrat lwow- 
ski wglądnął i uśmierzyl wyzysk tego 
przedsiębiorcy-profesora. 

Schodnica. Odkładając sobie obszer- 
niejsze przedstawienie tutejszych stosunków 
robotniczych do jednego z następnych nume- 
rów, chcemy tu podać tylko kilka faktów, 
które przyczynią się do rozwiania legendy 
o „raju robotniczym* w Schodnicy. 

Niejaki Bęben, właściciel dwóch szy- 
bów prowokuje wprost robotników twojem 
grubijańskiem obejściem, a gdy który ro- 
botnik się oburzy, draźni go Bęben słowy : 
„Bij, a ja ci w łeb strzelę! Zabili kogoś 
w lesie, a nic im się nie stało!“ Istotnie 
znaleziono niedawno trupa w pobliżu Scho- 
dnicy. Bęben daje więc do zrozumienia, że 
miałby ochotę pod pozorem obrony własnej 
mordować ludzi bezkarnie! Nie chcemy mu 
na pamięć przywodzić przysłowia o kiju, 
który ma dwa końce, ale warto mu przy- 
pomnieć jedno zajście w gorlickiem, gdzie 
przedtem rozwijał swą „przemysłową“ 
działalność; mianowicie robotnicy, przy- 
prowadzeni do rozpaczy jego brutalnością, 
skąpali go w łyżkowinie ropnej, czego omal 
życiem nie przypłacił. Czyżby chciał i w 
Schodnicy doczekać się podobnej kąpieli? 

Drugim egzemplarzem podobnego ro- 
dzaju, jest kierownik kopalni firmy Wolski 
i Odrzywolski, niejaki Adam Pałasze w- 
ski. (Celuje on gburowatością, posuniętą 
do ordynarnych wyzwisk i zniewag czyn- 


nych. A oto obrazek jeden z wielu. Gdy | 


jeden z. czeladników kowalskich, którego 
chciano zmusić mimo umowy do roboty 
„na placu*, pośledniejszej i niekwalifiko- 
wanej, udał się do zacnego kierownika z 
przedstawieniem stanu rzecz, otrzymał od- 
powiedź: „To się możesz wynosić*! Na 
uwagę robotnika, że zgadza się na to, 
byle mu wydano książkę i należytość za 
dni 14, przyskoczył do niego Pałaszewski 
i tak silnie dwa razy w twarz go uderzył, 
iż krew się pokazała. Oczywiście, że spo- 
niewierany czeladnik nie pozostał dłużnym 
odpowiedzi i gburowi na miejscu odpłacił 
pięknem za nadobne. 

O książkę robotniczą, której mu Pała- 
szewski wydać nie chce, udawał się wspo- 
mniany robotnik trzykrotnie do urzędu 
górniczego w Drohobyczu. Tu zbywano go 
zawsze ni tem ni owem, a gdy zaczął 
nieco energiczniej naciskać, jeden z urzę- 
dników (był nim, o ile się zdaje, sam nad- 
komisarz Weber) chwycił go za kołnierz 
i wyrzucił za drzwi. Oto prawdziwie pa- 
tryarchalny wymiar sprawiedliwości, pra- 
ktykowany stale w drohobyckim urzędzie 
górniczym. 

Co do Pałaszewskiego zwracamy się 
do pp. Wolskiego i Odrzywolskiego, któ- 
rzy mienią się „dobroczyńcami* robotników 
i reklamują głośno swą „politykę społe- 
czną*. Panowie ci zrozumieją chyba, że 
taki kierownik jak Pałaszewski brutal nem 
swem postępowaniem nie przyczynia się 
wcale do złagodzenia walki klasowej, na 
którem tym panom tak bardzo zależy. 
Możeby zaczęli swe „reformy społeczne* 
od własnej grzędy i uwolnili swych robo- 
tników od brutalów w rodzaju Pałaszew- 
skiego. 

W poniedziałek 13go b.m. o godzinie 
9 rano odbył się przy licznym udziale ro- 
botników pogrzeb praktykanta Daniluka, 


„NAPRZÓD“ 


który w ubiegłą sobotę uległ przy rozb:e- 
raniu kotła strasznemu wypadkowi. Miano- 
wicie skutkiem braku dozoru fachowego i 
niedostatecznej liczby rąk zajętych przy 
tej pracy, komin, niepodtrzymywany nale- 
Życie, runął, przygniótł ciężarem swym 
nieszczęśliwego i zmiażdżył mu czaszkę, 
Wszystkiego tego można było uniknąć, 
gdyby komin zaopatrzony był po europej- 
sku w zawiasy, któreby pozwoliły zwolna 
odchylić go bez niebezpiecznych ekspery- 
mentów. Niema to jak oszczędność kosztem 
życia robotniczego! Komisya śledcza po- 
winna zbadać sprawę sumiennie! 

Z okazyi wyroku uwalniającego Szcze- 
panowskiego wybiera się do niego deputa 
cya właścicieli i robotników z wyrazami 
hołdu i uznania. Skąd się w tej deputacji 
wzięli robotnicy? Poprostu odkomendero- 
wano kilku robotników bez zapytania się 
ich o zdanie i ci mają służyć za dekora- 
cyę w tej szopce, z którą naturalnie zor- 
ganizowani robotnicy nie mają nic wspól- 
nego. 


KRONIKA. 


Proces o spacór demonstracyjny 
przeciwko tow. drowi' Józefowi Drobne- 
rowi, drowi Zygmuntowi Markowi i 9 in- 
nym towarzyszom odbędzie się jutro, w 
piątek*l grudnia w krakowskim kra- 
jowym sądzie karnym. Wstęp na roz- 
prawę za biletami. 

Złodziejskie gniazda iir Starzeń- 
ski, protektor złodziei defraudantów, 
nie wypuszcza z swej opieki podgórskiej 
kasy chorych. Mamy do zanotowania now 
fakt pogwałeenia ustawy przez tego ` 
panoszonego awanturnika. Zarząd kasy za- 
mianował jednomyślnie tow. Sułczew- 
skiego kontrolorem i jnkasentem. Zaraz 
nz posiedzeniu zarządu zastrzegł komisarz 
starostwa €ZYSZczan starostwu 8 dni 
do zatwierdzenia tej uchwały. Było to 
bezprawie, gdyż starostwa nie przysługuje 
tu żadne prawo zatwierdzania lub nieza- 
twierdzania. Dopełnił nadużycia Starzeń- 
ski, gdyż istotnie zasystował tę uchwałę 
zarządu kasy; 4% dotego z tem nadmie- 
nieniem, że ewentualny. rekurs do namie- 
snietwa nie ma mocy wstrzymującej jego 
ukazu! Hr. Starzeński niechce dopu- 
ścić do posady w podgórskiej kasie chorych 
ani jednego uczciwego człowieka., Jego 
łaską cieszą si tylko złodzieje, deirau- 
danci i ijay ada podgórskiej kasy 
chorych, jeżeli fokolwiek ceni swą godność 
własną, powinien wnieść rekurs przeciwko 
temu bezprawnemu ukazowi Starzeńskiego. 
W interpelacyi w Sprawie galicyjskich kas 
chorych, wniesionej w parlamencie przez 
tow. Daszyńskiego, która ukaże się 
niebawem po polsku w osobnej broszurze, 
została już należycie oświetloną postać hr 
Starzeńskiego. Ten ostatni jego gwałt bę- 
dzie również przedmiotem  interpelacyi, 
którą tow. Daszyński wniesie w uzupeł- 
nienin poprzedniej. 

Za nadużycia w wielickiej Kasie 
oszczędności zostali onegdaj aresztowani 
były burmistrz m. Podgórza i pierwszy 
dyrektor tej kasy Nowacki, obecny 
burmistrz m. Wieliczki i drugi dyrektor 
tejże kasy Koch i buchalter Kompit. 
Co na to p. Czecz, który zaciekle pro- 
stował wszelkie wiadomości o nadużyciach 
w wielickiej kasie? Komisya śledcza zna- 
lazła dotąd weksle na sumę 28.000 złr. 
z podpisami osób nieistniejących. Ogółem 
sprzeniewierzenia wynoszą około 300.000 
A wszystkie te nadużycia działy się za 
prezesostwa p. Czecza, który nawet w o0- 
statniej chwili usiłował je tuszować. Czy 
p. Czecz nie zostanie pociągnięty do od- 
powiedzialności sądowej ? Wszak on jako 
prezes 'tej kasy w pierwszym rzędzie za 
nadużycia tam popełnione odpowiada. Chyba 
sądowi nie powinno imponować to, że p. 
Czecz jest wszechpotężnym marszałkiem 
powiatu wielickiego. 

Statyści krakowskiego teatru. skar- 
żą się na wyzysk ze strony organów dy- 
rekcyi teatralnych. Zarobek, jaki teatr 
daje statystom jest i tak już dość niski: 
15 ct.za próbę, a 80 ct. za przedstawie- 
nie, przyczem zważyć należy, że n. p. 
próby z „Kordyana* trwały od godz. 4 
pop. do 12 w nocy! Do tego jeszcze p. 
Śladowski, wypłacając im za trzy próby 
i pierwsze przedstawienie „Kordyana* po 
/5 ct., odtrącał im po 5—10 et. „na 
światło do kościoła*. Śladowski posiada 
istotnie puszkę opatrzoną takim napisem, 
gdzie się jednak te pieniądze podziewają, 
o tem nikt nie wie. Jakim prawem od- 
ciąga ten pan biednym ludziom z ich nę- 
dznego zarobku te pieniądze wbrew ich 
woli? Za niedzielne przedstawienie nie po- 
wypłacał on wcale' znacznej ilości staty- 
stów. Spodziewamy się, że dyrekcya tea- 
atru wglądnie w tą sprawę i uwolni sta- 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Jan Serkowski. 


Nr. 48. 


tystów raz od wyzysku ze strony „pobo- 
żnego” p. Śladowskiego. 

Przy wyborach do galicyjskiego za- 
kładu ubezpieczenia robotników od wy- 
pidków w kategoryi II i IV pierwszy raz 
zwyciężyła lista robotnicza 
postawiona przez komisyę zawodową. Wy- 
brani zostali z grupy II p. Józef T o- 
micki na członka i p. Franciszek W y- 
socki. na zastępcę, 
wybrano członkiem tow. Andrzeja N a- 
miestnika. W miejsce $. p. Anto- 
niego Mańkowskiego powołano jako 
zastępcę tow. Wojciecha Komersa. 

W niedzielę 26 b. m. odbyło się po- 
siedzenie kwartalne głównego zarządu, na 
którem miał być przeprowadzony wybór 
prezesa, jednak godności tej nikt z obec- 
nych i proponowanych przyjąć nie chciał. 
Wybrano przeto komisyę, która ma się 
zastanowić nad kandydatami na prezesa, a 
tymczasem urzęduje dawny prezes p. .Do- 
maszewski. 

Naturalnie nie ma mowy jeszcze o tem, 
by Zarząd Zakładu odpowiedział potrze- 
bom robotników. Przez niesprawiedliwą 
ustawę i jej wykonanie trudno wprowa- 
dzić do Zarządu inteligentnych i świado- 
mych robotników, 4 większość zarządu 
jest mianowaną. A t> nietylko od- 
bija się na robotnikech, ale i na samym 
Zakładzie, skoro do tego dochodzi, że obo- 
wiązków prezesa nie ma kto objąć. Za- 
uważamy przytem, że ogłoszenie ostatniego 
wyniku wyborów przez dawny Zarząd jest 
uiedostatecznem. Należy nietylko w „Prze- 
glądzie*, „Kurjerze*, lub „Czasie“ ogło- 
sić go dla pracodawców, ale także w 
pismach robotniczych dla robot- 
ników. Nadźęo należy podać ilość 
głosujących i głosów,jakie otrzy- 
mati wybranii nie wybrani. 

Niech pan dyrektor Lam o tem po- 
myśli. 


Wiadomości literackie i artystyczne, 


Michał Luśnia: Niepodległość Polski 
w programie socyalistycznym. Wydawnictwo 
Związku zagranicznego socyalistów polskich. 

Autor przedstawia i uzasadnia w tej broszu- 
rze stanowisko nasze w kwestyi ńarodowościo- 
wej i żądanie niepodległości Polski. Co do 
pierwszej kwestyi autor stoi na tem samem 
stanowisku, jakie zajął berneński kongres au- 
stryackiej socyalnej demokracyi. Jest on prze- 
ciwny wyodrębnieniu Galicyi według projektu 
tow. Veto, a w kwestyi niepodległości Polski 
odzwierciedla poglądy socyalistów polskich wszy- 
stkich trzech zaborów, o ile nie stawia zbyt 
śmiałych horoskopów na przyszłość, 


Rachunki partyjne. 


Fundusz prasowy : Erlich Nr. 27 —62, Dr. 
Kłuszyński —'20, Nowak Nr. 2 —'60, Chojni- 
cki —50, Tatar —'10, Wąsik —*50, Jastrzęb- 
ski —'10, Tatar —'16, Otwarcie bramy —'32, 
Kapalski Ujhely —'40, Młody —'50, J. B. —*50. 
R. P. —'08, Tatar 15, Kiebza —'55, Kaluga 
—'25, Podbipięta —'10, Pyżowski — 08, Tatar 
—'16, Cieśla —'20, Zebrano w „Braterstwie* 
1:74'/,, Młody 5*—, K. Reszta —*05, Bernstein 
—50. Razem złr. 13:29!/,. 

Fundusz prześladowanych: Szwenik —'25, 
Jarósz —'20, Szewcy z Jarosławia —'40, F. O, 
—'05, Buryan Rzeszów —'25, Szwenik —'25, 
R. S. —'05, Kaługa —*20, razem 1:65, poprze- 
dnio wykazano —'60 ct. Razem 2 zły, 26 ct. 

Fundusz agitacyjny : Kom. ag. dz. K. 33:04, 
Kom. ag. dz. K. 1:60. Razem 34 złr. 64 ct. 


KOMUNIKATY. 


Kraków. 


ZO „Chór robotniczy“ Sławkowska 
30. W niedzielę 3 grudnia o godz. 7 wie- 
czór zebranie towarzyskie z urozmaiconym pro- 
gramem. 


zooma onie poufne robotników stolarskich 
odbędzie się w niedzielę 3 grudnia o godz. 
10 rano w lokalu Związku stow. robotniczych 
(Słowkowska 30). Wstęp tylko za zaproszeniami. 
tow. „Briiderlichkeit* urządza w sobotę 2 gru- 
dnia o godz. 7 wieczór przedstawienie ama- 
torskie w hotelu „Union“, Gertrudy 27. 
POZA amatorskie na dochód stowa- 
rzyszenia cholewkarzy odbędzie się w nie- 
dzielę 3 grudnia o godz. 7 wieczór w hotelu 
Union, ul. Gertrudy 27. 
Geary ezon pomocników handlowych urzą- 
dra w sobotę 9 grudnia w hotelu Kleina 
(ul. Gertrudy 6) raut z tańcami. Program nader 
urozmaicony. Wstęp dla członków i pań 50 ct., 
dla nieczłonków 70 ct. 
po'ityezne stowarzyszenie „Proletaryat“. Wpi- 
sy i wkładki przyjmuje się w czwartki od 
godziny 7—8 wieczór i w niedziele od godziny 
10—1 w południe w biurze stowarzyszenia (lo- 
kal redakcyi „Naprzodu*) ul. Bracka 15, I. p. 
Przewodniczący: F, Sułczewski, 
Sw Chór robotniczy, ul. Sławkowska 1. 30, 
I. p. Nauka śpiewu odbywa się: w ponie- 
działek teorya, w środę chór męzki, w piątki 
chór mieszany. Członków przyjmuje się podczas 
prób, jakoteż w niedzielę od godz. 10—12 przedp. 
Przemyśl. 
Zana lokalu. Stowarzyszenia robotnicze prze- 
niosły obecnie swój lokal na ul. 8-g0 maja, 
realność Laufera (nowa). 
g oromadzenie ludowe. robotników kolejowych 
odbędzie się w piątek 8 grudnia w sali ma- 
gistratu. Początek o godz. 1 w południe. 


zaś w grupie IV 


gozi publiczny na temat : „Rozwój socyali- 

zmu* odbędzie się w sobotę 2 grudnia w sali 

stow. robotniczych. Początek o godz. 2 popo: 

łudniu. Wstęp 10 ct. 

Wieczorek z tańcami urządza w sobotę 2 gru- 
"dnia stow. „Brüderlichkeit“ w lokalu stow. 

robotniczych. 

We ludowe zgromadzenie odbędziesię w nie- 
dzielę 10 grudnia z porządkiem dziennym : 

„O'ećna sytuacya polityczna w Austryi.* ; Po- 

czątek zgromadzenia o godz. 12 w południe. 


wiedeń. 


SW zroa robotników polskich „Równość,“ 
III. Blumauergasse 14. W niedzielę 3 gru- 
dnia o godz. 5 popołudniu walne zgromadzenie. 
Sowa: robotników polskich „Siła* : 

VI Magdalenenstrasse 32. — Miejsce pła- 
tnicze „Siły“ dla III dzielnicy: III Untere 
Viaduktgasse 3. 


OGŁOSZENIA. 


Baczność kolejarze ! 


W niedzielę dnia 3 grudnia b. r. 
o godznie 3ej po południu odbędzie 
się wj Podgórzu w lokalu stow. 
„Siła* (ul. Kalwaryjska 18) Ai 


publiczne £ 
Zgromadzenie kolejarzy 
AE z porządkiem dziennym : 
Regulacya płac na kolejach państwowych. 


Towarzysze kolejarze! Burmistrz odmó- 
wił na to zgromadzenie sali rady miejskiej 
i wszysey właściciele większych lokalów 
odmówili nam sal pod presyą władz. Spo- 
dziewamy się jednak, że i w tym szezu- 
płym lokalu, jaki zdołaliśmy uzyskać, sta- 
wicie się na zgromadzeniu jaknajliczniej ! 


Z tymsamym porządkiem dziennym od- 
będą się zgromadzenia kolejarzy: w Sta- 
nisławowie w niedzielę dnia 3 grudnia 
i w Przemyślu w sali rady miejskiej w 
piątek 8 grudnia o godzinie L po południu.. 


Wyszła z druku broszura 

lle się księdzu należy za śluby, po- 

grzeby itd.? (Patent Jozefiński) 
Wstęp p. t. Co socyaliści myślą o religii? napisał 

poseł Daszyński. 

Cena 5 ct., z przesyłką 7 ct- 
Do nabycia w Redakcyi „Naprzodu“ 

i „Prawa Ludu* (ul. Bracka 15). 


Zakład fryzyerski 


J. KUPFERA 
ul. Wolska 1. 1 
Jak poprzednio, tak i nadal 
obsługiwać będę Towarzyszy z naj- 
większą uprzejmością i starannością. 
ajib Wszystkie gazety robotnicze 
do dyspozycji. Józef Kupfer. 


Dwie posady subjekłów handlowych 


natychmiast do obsadzenia. Wiadomość 
w Stowarzyszeniu zawod. pomocników han- 
dlowych w Krakowie. Miodowa 5, 


Z dniem 5 listopada b. r. zaczęła wychodzić 
na nowo gazeta chłopska 


PRAWO LUDU 


Organ partyi socyalno-demokratycznej. 
B- Już wyszedł Nr. 3. 0 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 1 ztr., półroczna 50 ct. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 6 ct. 
Prawo Ludu 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 


Towarzysze kupujcie 


Fabryka: M. i F. Ries w Prossnitz. — 
Zastępstwo centralne na Kraków: 
Henryk Dreier handel zapałek w Krako- 
wie, ulica Mostowa l. 4. 


Pamiętajcie o funduszu 
dla prześladowanych! 


4 Drukarni Narodowej w Krakowie. 


